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Ogłoszenie przedpłaty
na „K raj ”.

Od dnia Igo lipca Kraj wychodzić bę­
dzie codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt uroczystych w formacie powiększo­
nym.

Cena prenumeraty:
rocznie kwartalnie miesięcznie.

W  Krakowie 15 4 1 zła. 50
W  AuBtrji z prze-
sełką pocztową 19 5 1 zła. 80

Przegląd polityczny.
Urzędowa Wiener Ztg zrobiła wreszcie 

koniec wszystkim domysłom, jakie bądź 
to dzienniki wiedeńskie, bądź wiedeńscy 
korespondenci wysnuwali z faktu, że pi­
sma odręczne cesarskie, zarządzające 
zmianę w ministerstwie, nie były kontra- 
sygnowane przez hr. Andrassego. Czy- 
telnicy wiedzą już o tćm z naszego wczo 
rajszego telegram u, a dziś w dosłownóm 
brzmieniu możemy podać wspomniany 
wczoraj list cesarski. Opiewa on jak  na
stępuje: . .

-Kochany hrabio Andrassy! Uwalniam 
fmp. Franciszka barona Kuhna na jego 
własną prośbę z posady mego państwo­
wego ministra wojny i udzielam mu w U- 
znaniu jego znakomitych usług wyświad­
czonych Mnie i państw u, wielki krzys 
orderu św. Szczepana z uwolnieniem od 
taksy.

Państwowym ministrem wojny mianuję 
jenerała kawalerji A leksandra bar. Kol- 
lera, obecnie namiestnika i kom enderu­
jącego jenerała w mojćrn królestwie Czech 
Szonbrunn 14 czerwca 1874. Franciszek 
Józef mp. Andrassy mp.“

Urzędowa korespondencja do Augsb. 
AUa. Ztg tw ierdzi, źe pierwsze listy ce 
sarskie nie były kontrasygnowane przez 
hr A ndrassego, ponieważ cesarz jako 
najwyższy wódz z a r z ą d z i ł  uwolnienie 
Kuhna a mianował ministrem Kollera.

Jak  donosi Hon, ustąpienie^ Kuhna^ ma 
być przedmiotem interpelacji w sejmie 
węgierskim. Byłoby to dziwnćm po­
wiada ten dziennik — gdyby się tak  nie

stało; co się tyczy jednak skutku inter­
pelacji, wątpimy, ażeby ona jakikolwiek 
miała.

Prov. Corresp. robi następujące uwagi 
nad obecnym zjazdem w Ems cesarzów 
lossji i Niemiec: Cesarz Wilhelm zjeżdza 

się ponownie w Em s z carem Aleksan­
drem. Tćm, co obu wysokich książąt 
sprowadza razem , jest przedewszystkićm 
osobisty stosunek przyjazny; z osobiste- 
mi jednak stosunkami łączą się na razie 
jeszcze i widoki polityczne, które obej­
mują także sprzyjaźnionego z nimi cesa­
rza Austrji. Naród niemiecki Bpogląda 
na ten potężny związek z tćm większćm 
zadowolnieniem, że podniesienie państwa 
niemieckiego i podjęta przez nie polity­
ka była punktem wyjścia wielkiego związ­
ku pokojowego, który przez serdeczne i 
pełne ufności wspólne obcowanie monar­
chów tćm więcćj budzi zaufania w swą 
trwałość.

Francuzki minister sprawiedliwości Fail- 
haud, jak  donosiły dzienniki, miał gło­
sować za wnioskiem księcia Łarochefau- 
cauld’a. Dzienniki urzędowe francuzkie 
zaprzeczają teraz temu i twierdzą, że mi­
nister wstrzymał się zupełnie od głoso­
wania. K8. Larochefaucauld udał się o 
becnie na posadę swą ambasadora w Lon­
dynie , zkąd pow róci, skoro tylko na­
stępca jego zamianowany będzie, co ma 
nastąpić wkrótce.

Komisja trzydziestu obradowała przed 
wczoraj nad wnioskiem Póriera. Posta 
nowienia jednakże żadnego jeszcze nie 
powzięto.

Separatyści nizzejscy postawić mają 
przy mającym wkrótce nastąpić wyborze 
jako kandydata do zgromadzenia naro­
dowego, adwokata Broglione. — Podług 
Patrie udał się umyślnie do Wersalu pre­
fekt z Nizzy, ażeby zwrócić uwagę mi­
nistra spraw wewnętrznych na postępy, 
jakie czynią tam separatyści.

Ostatnie dzienniki paryzkie odpowia­
dają na zaprzeczenia ze strony bonapar- 
tystów, jakoby żaden bonapartystowski 
tajny komitet nie egzystował, wyznaniem 
jednego z ich własnych dzienników Abeille 
des Pyrenees. — „Tak jest — mówi ten 
dziennik — partja bonapartystowska ma 
centralny komitet w Paryżu i komitety 
w każdym departamencie na prowincji

W  tćj chwili nawet nasz departament, 
który tak mało skłonny jest do wzięcia 
inicjatywy w czćmkolwiek, przyłącza B ię  
do tego ruchu. Organizuje on swój w ła­
sny komitet bonapartyBtowski i powierzy 
prowadzenie jego jednemu znajpoważań- 
szych mężów, jakich znamy“ . . .

A rtykuł ten napisany był 10 maja.
Pod rubryką „Francja“ podajemy ob­

szerniejszy opis zajścia z d. 9 t. m. na 
dworcu kolei w Paryżu. Nie umieściliśmy 
tego przedtćm dla braku miejsca.

Paryż w tych dniach miał w swoich 
murach małżonkę Don Carlosa, która 
się do Szwajcarji udaje.

Jak  donosi madrycka Gaceta urzędo­
wa, zostali karliści w ilości 12,000 pod 
dowództwem Alfonsa pobici. W  bitwie 
poledz miał syn H enryka burbońskiego.

Korespondencje „Kraju“.
Wiedeń 19 czerwca.

F. „Parteitagi“ — piękne to słowo: „So 
weit die deutsche Zunge reicht“ — staje 
się ono hasłem obecnćj chwili.

W obu Austrjach, Czechach, Morawji 
i Tyrolu, w Styrji i Salcburgu —  wszę­
dzie przygotowują się zgromadzenia wy­
borców i poufne konferencje deputowa­
nych. Życie polityczne ma być wskrze­
szonym, by nie zasnęło zupełnie w czasie 
letniój drzćmki, stosunki i potrzeby ka­
żdego kraju koronnego wyjaśnione ze 
stanowiska górującego kierunku politycz 
nego. Jednćm słowem organizacja stron 
nictwa ma zostać utwierdzoną na podsta 
wie wytkniętego programatu, a za porno 
cą opinji mężów zaufania i ślepój akkla 
macji ludności będzie się starało wywrzeć 
pressję czy to na inicjatywę samćj izby, 
czy tóź w pierwszym rzędzie na przyszłą 
akcję ministerstwa.

Szereg zgromadzeń tych ma rozpocząć 
„wiecu niższo-austrjacki, zwołany na d. 
20 b. m. do Krems. Przed tygodniem 
podały dzienniki tutejsze odnośny okólnik 
dr. Józefa Koppa, jako prezesa tutejsze­
go niemieckiego „Fortsehrittsvereinu“, z 
którego wyszła inicjatywa do zwołania 
niźszo-austrjackiego parteigu. Już sama 
ta okoliczność, iż myśl powołania tegoż

zjazdu wyszła z łona stronnictwa naro- 
dowo-postępowego, przedstawia w praw­
dziwym świetle całe znaczenie kremskie- 
go parteitagu, wskazując myślącemu po­
litykowi właściwy punkt widzenia, z k tó ­
rego pierwszy ten tegoroczny zjazd na­
rodowców niemieckich ocenić wypada. 
Przywódca klubu postępowego w izbie 
poselskićj zaprasza wprawdzie w swym 
okólniku wszystkich zwolenników kon­
stytucji i postępu bez względu na poje­
dyncze odcienia frakcyjne; lecz zapro­
szeniem tćm nie zdoła on przywrócić 
dawnćj harmonji w łonie stronnictwa usta- 
wowierczego, którego pojedyncze odcie­
nia i frakcje w zbyt jaskrawych do siebie 
stanęły kontrastach tak podczas samćj 
kampanji w yborczćj, jak niemnićj i w 
ciągu ubiegłćj kadencji rady państwa. 
Jeśli dr. Kopp przypomina zapraszanym 
przezeń uczestnikom zjazdu pierwszy par» 
teitag St. Pblteński, to niechaj nie zapo­
mina, iż od trzech lat konstellacja poli­
tyczna w AuBtrji z gruntu się zmieniła. 
Wówczas — gdy zbliżała się chwila ar­
tykułów fundamentalnych — jednoczyło 
się stronnictwo centralistyczne w negacji 
jrzewodnićj idei rządów hr. Hohenwarta, 
bo w negacji idei dążącćj do równoupra­
wnienia pojedynczych narodowości i u- 
twierdzenia autonomicznego ich rozwoju. 
Wówczas — w chwili ukazania się edyktu 
wrześniowego — starano Bię w imię ca­
łego kraju odeprzeć zamach wymierzony 
przeciw wszechwładztwu n i e m c z y z n y ,  
przeciw wszechwładztwu panującego stron­
nictwa. „Precz z Hohenwartem" — wołał 
każdy — czy konserwatywny czy postę­
powiec, czy ściśle lojalny Austrjak lub 
tćż narodowiec niemiecki, znający jedy­
nie szerszą swą ojczyznę — Niemcy. Dziś 
rzecz się ma inaczćj. Chwilowo przynaj- 
mniój wziął centralizm górę, a idea sa­
morządu krajów i swobody rozwoju na­
rodowościowego uległa w walce z tenden­
cjami germanizacyjnemi.

Dziś nie chodzi już więcćj o walkę z 
obcymi żywiołami, lecz o agitacją w wła­
snym obozie, o organizacją własnego stron­
nictwa. Przeciwieństwa i kontrasty w o- 
bozie centralistycznym, które podczas o- 
statnićj kampanii wyborczćj w tak jaskra- 
wćm zamanifestowały się świetle, przy­
jęły wibitniejszy jeszcze charakter przez

Pobożni prafijanie.
(Z francuzkiego.)

( C i ą g  d a l  s a y . )
Po stronie kobiet w jednym szeregu, 

prawie obok siebie klękają od niepamię­
tnych czasów trzy dostojne dziewice, p ra ­
wie stuletnie: bardzo bogata panna Ber­
n a rd , bezim ienna, lecz wszystkim znana 
donatorka wielkiego ołtarza z marmuru, 
bardzo uboga panna E liza , żyjąca, jak  
m ówią, mlekiem za jednego solda dzien­
nie i dumna panna K lorynda, rodzona 
stostra adwokata B anęon, ale najciekaw­
szą figurą była niewątpliwie pani Beren- 
garja de M arcellange, wielka kokietka, 
choć już nie m łoda, zawsze mająca ręka­
wiczki i buciki najświeższe: jój kształtna 
i giętka kibić nie zesztywniała z wiekiem 
a dla wdzięcznych ruchów jeszczeby ją 
wzięto zdaleka za młodą kobietę. Koszto­
wnie ubrana podług ostatniój mody, pani 
Marcellange modliła się z ładnego ołtarzy­
ka, oprawnego w aksamit niebieski zezłote- 
mi klamrami. Jój delikatne kolana opierały 
się na miękkićj poduszce, a grzbiet jój 
krzesła był wypchany jedwabnemi k ła­
kami. Jćj pilność ku służbie Bożćj p ra­
wdziwie zasługiwała na uw agę: w zimie,

chociażby czas był najobrzydliwszy, za­
wsze przychodziła najwcześniej, otulona 
wspaniałym szalem kaszmirowym, ukry­
wszy ręce w zarękawku futrzanym a no­
gi postawiwszy na ogrzewaczee, kochana 
dama ze skruchą słuchała nauki, jakkol­
wiek lichym był kaznodzieja. W idocznćm 
było, źe czyniła najchwalebniejsze wysi­
lenia , aby zasmakować w pobożności i 
zbawić swoją duszę podobnie jak  jćj są­
siadki , ale również było widocznćm, że 
się darmo siliła. Pomimo wiek, pomimo 
zm arszczki, pomimo obawę p iek ła , po­
mimo wszystko pani M arcellange, była 
niepoprawną damą światową i kokietką. 
Pomnażała swoje p rak tyki, oczywiście 
wyobrażając sobie, źe zastąpi niemi nie  ̂
uleczony chłód duszy, ale jćj żarliwość 
nie przekraczała ust i po samym sposobie, 
jakim  brała szczyptę lukrecji ze swćj śli- 
cznćj bonbonierki kryształowćj, poznał 
byś w nićj Celimenę.

Jakże różną była od wszystkich tych | 
kobiet Blanka Martelly i jak trudno było - 
oprzeć się głębokiemu wzruszeniu, widząc 
ją  modlącą się! Czułeś, źe szczera wiara 
podnosiła tę młodą pierś a czczych wy 
razów nie szeptały te usta gorące! Zato 
piona w modlitwie, Blanka nigdy się nie 
odw racała, aby zobaczyć, kto wchodził 
lub wychodził, i panna Brygita zaledwie 
zdołała wyciągnąć z nićj jaki wyraz je-

dnozgłoskowy w odpowiedzi na swe na­
trętne pytania.

Paweł nie mógł się jej napatrzyć i miał 
osobliwsze upodobanie w tćm niemćm o- 
glądaniu. Bezwiednie szukał jego wpływu 
na siebie, gdyż Blanka modląca się p ręd­
ko kazała mu zapominać o grymasach i 
cudackich giestach sąsiadów. Nie widział 
już dziwaków, obłudników, ani głupców, 
widział tylko Blankę samą i tak dalece 
zatapiał się w swojćj wizji, źe w końcu 
zapominał o wszystkiem na świecie. W te­
dy dziwne rzeczy się działy w jego um y­
śle rozgorączkowanym. Ta młoda kobieta 
którćj on dotychczas żadnego komplemeu 
tu nie powiedział, która ze swćj strony 
zawsze była skromna i ostrożna, jak w 
pierwszym dniu, wobec którćj szacunek 
prawie zimny usuwał wszelką myśl pou­
fałości — w kościele stawała się nagle 
jego towarzyszką, przyjaciółką, najserde­
czniejszą powiernicą; lody, rozdzielające 
ich od siebie, pękały niby cudem. W 
dom u, w stosunkach codziennych, miał 
dla nićj same frazesy oklepanćj grzeczno­
ści; wprawdzie widywał ją z upodoba 
niem ale to upodobanie nie przekraczało 
miary zwykłćj przyjemności i nie łączyło 
się nigdy z pomieszaniem. Przeciwnie w 
kościele Blanka stawała się dian natych­
miast przedmiotem wyłącznćj baczności i 
najpilniejszego zajęcia. Paweł potrzebował

tylko zamrużyć oczy, aby ujrzeć się od- 
razu w ścisłćj jz nią łączności. Klęcząc 
obok B lan k i, prawie dotykając się jej, 
usiłował powtarzać te same modlitwy, 
które ona odmawiała i zazdrościł jćj głę- 
bokićj wiary i żarliwości serdecznćj. Co- 
by niekiedy był dał, żeby mógł towarzy­
szyć jćj aż do stołu pańskiego, podzielić 
się z nią chlebem mocnych, otworzyć swą 
duszę tym samym dziękczynieniom i w ró­
cić z nią do domu w m ilczeniu, ręka w 
rę k ę , w braterskićm zespoleniu ducha.

Czy Blanka zdawała sobie sprawę z te ­
go wpływu szczególnego, jaki wywierała 
na swego krewnego ? Któż to może wie­
dzieć, zresztą co to ma do rzeczy? To 
tylko pewna, źe i ona również ulegała te ­
mu samemu urokowi bezwiednemu. P a­
weł niezmiernie jćj się podobał, a ona 
w swojćj szczerości okazywała to bez o- 
gródki. Szukała jego towarzystwa i roz­
mowy, chociaż dla braku nauki mało co 
kiedy mogła zrozumieć. Gdy Paweł z ży­
wością roztrząsał jaką  kwestję literatury 

’ lub sztuki, chciwie słuchała tego błysko­
tliwego mówcy, tak dowcipnego, tak b o ­
gatą obdarzonego pam ięcią, a gdy zam ­
knęła oczy, roiło się jćj natychmiast we 
mgle marzenia życie odmienne od życia 
w Carindol, j i d e a l n e  wymowy 
muzyki, wszystek czas



organizacją pojedynczych frakcij. J a k  
wiadomo — podzielony była lewica w o- 
statniój sesji z w yłączeniem  lewego środ­
k a  na dwa kluby  a mianowicie na klub 
właściwćj lewicy reprezentujący stronnic­
two pana H erbsta  i k lub postępow y re ­
prezentujycy skrajny lew icę tj. stronictwo 

m łodych“ t. z. „ FortschritsparteP . Kto 
śledził dokładnie przebieg ostatnićj ka 
dencji rady państw a, przyznać będzie m u­
siał, iż klub postępow y raczćj niy poszczy­
cić się może, niżli klub właściwćj lewicy. 
Podczas gdy pierw szy um iał skonsolido­
wać się na wewnytrz i solidarnościy swą 
zjednać sobie uznanie u szerszych kół 
ludności w kra jach  niem ieckich, p rzed­
staw iał klub lewicy w ostatnich czasach 
obraz zupełnego rozkładu . D ezorganiza­
cja klubu w zrosła do tego stopnia, iż w 
najw ażniejszych często kw estjach głosow a­
ła  jedna część jego  z stronnictw em  na­
rodowo- postępow em , podczas gdy druga 
szła ręk a  w rękę  2 lewóm centrum  a  czę 
sto nawet i praw icy w obronie wniosków 
rzydow ych. D latego tóż chciano przysty 
pić do rewizji statutów  i całkowitój reo r­
ganizacji k lubu, co atoli ze w zględu na 
zbliżajyce się zawieszenie posiedzeń aż 
do jesieni odroczono. Znajyc atoli k ie ru ­
nek  obecnćj polityki p. H erbsta  i opo­
zycyjne stanosw iko , jak ie  zajęła część 
k lubu  lewicy wraz z stonnictw em  postę­
powym wobec dość konserw atyw nego nie- 
wytpliwie k ierunku polityki gabinetu ks. 
A uersperga, nie m ożna wytpić, iż z po­
czątkiem  jesiennój sesji nastąpi zupełna 
zm iana w organizacji klubów lewicy. Część 
obecnego stronnictw a p. H erbsta  przejdzie 
praw dopodobnie w raz z przyw ódzcą do 
k lubu  postępow ego, podczas gdy reszta 
obecnćj lewicy a w szczególności p rze­
w ażna część posłów m oraw skich przy­
chylniejsza polityce m inisterstw a z k lu ­
bem  lewego środka się połyczy.

Zw rot ten  w polityce lewicy dokonał 
się powolnie w ciygu ubiegłćj kadencji a 
z poezytkiem  sessji jesiennćj zyska nie- 
wytpliwie klub postępowy wielu nowych 
zw olenników politycznego program u des 
dritten deutschen Parteitages , k tóry  jeszcze 
podczas ostatniój kam panji wyborczćj na 
ta k  nieprzyjazny natrafiał opozycjy w o- 
bozie staroniem ieckim . Snać ocenił dr. 
K opp bardzo trafnie usposobienie obecnćj 
chwili, zam ieszczajyc na porzydku dzien­
nym  krem skiego „wiecu“ również i sp ra­
wę der Parteiorganisation. W obec tćj i 
wielu innych jeszcze okoliczności śmiem 
tw ierdzić, iż majyey się odbyć w niedzielę 
drugi parte itag  niższo-austrjacki jest ni- 
czern innem , ja k  wytyczny m anifestację 
stronnictw a narodowo-postępowego i środ­
kiem  propagandy dla politycznego pro- 
gram atu  reprezentuj ycego stronnictw o to 
k lubu. Z  tego punktu  w idzenia zapatry ­
wać się musimy na znaczenie krem skiego 
wiecu i proponow ane dla niego punkta 
obrad.

W  niedzielnym  swym w stępnym  arty ­
kule  wzywa „Nowa P resse“ swych tow a­
rzyszy politycznych do wzięcia udziału w 
krem skim  parteitagu. A rty k u ł ten jest n a ­

der charakterystycznym  i dziw na zapra­
wdę, iż nie zw rócił na się zupełnie uwagi 
w dziennikarstw ie austrjackiem . Żałuję 
prawdziwie, iż dla braku  czasu nie mogę 
wdać się dzisiaj w bliższy rozbiór tegoż 
artykułu . Je s t on uroczystem  -pater peccavi 
„Nowćj P ressy“, w którćm  organ ten u- 
prasza stronnictw o postępow e o udzielenie 
mu absolucji za w szystkie grzechy, po­
pełnione wobec frakcji „m ł o d y c h “, w 
szczególności podczas ostatnićj kam panji 
wyborczćj. „Nowa P ressew zwinęła cho- 
rygiewkę a ten sam o rg an , k tó ry  nieda­
wno tem u jeszcze toczył zacięty bój prze­
ciw politycznem u program ow i frakcji mło- 
doniem ieckiej, schyla pokornie czoło i 
wzywa swych tow arzyszy politycznych 
do wzięcia udziału w krem skim  parte ita ­
gu, w parteitagu, urządzonym  z inicjaty­
wy klubu  postępow ego. Niemałego więc 
trjum fu doczekała się Deutsche Zeitung. 
Pozwolicie, iż spraw ę tę poruszę pobieżnie 
z innych jeszcze punktów  widzenia w je­
dnym  z najbliższych m ych listów.

Fraucj a.

L a  Eepublique. franęaise podaje nastę- 
pujycy opis sceny skandalicznćj, jak a  się 
w ydarzyła po powrocie do Paryża depu­
tow anych: P rzed  nadejściem  pociygu o 
godzinie drugićj sa la , gdzie czeka p u ­
bliczność na dw orcu Saint-L azare, była 
p rzepełniona. S łużba policyjna została 
zw iększona w trójnasób. G rupy przecha­
dzały się, prow adząc rozm ow ę bardzo 
ożywiony. O koło dwudziestu m inut na 
drugy p. G am betta  przeszedł się przez 
salę, k ierując się ku  drzwiom prow adzą­
cym  na platform ę. N atychm iast dały  się 
słyszeć o k rzy k i: „Niech żyje G am betta! 
niech żyje rzeczpospo lita !“ a jednocze­
śnie gwizdanie i protestacje. Ponieważ 
godzina odjazdu zbliżała się, sala zaczęła 
się opróżniać; w czasie tym  policja za ­
aresztow ała k ilka  osób, a m iędzy niemi 
deputow anych: H enryka  Lefevre’a i de 
M ahy.

Posiedzenie zgrom adzenia narodowego 
ukończyło się o godzinie w pół do szóstćj, 
deputow ani zatćm  zam ieszkali w Paryżu, 
udali się na  pociąg odchodzący z W er­
salu o szóstćj, a przychodzący do Paryża 
o wpół do siódm ćj. W  sali, gdzie czeka 
publiczność, znowu zgrom adziły się zna­
czne tłum y. P . G am betta wszedł do sali 
w towarzystwie k ilku  kolegów. Policjanci 
utw orzyli szereg, ale nie mogli pow strzy­
m ać publiczności, k tó ra  otoczyła ze wszech 
stron deputow anych. P . G am betta doszedł 
do środka sali, gdy jakiś jegom ość przy­
skoczył do niego i pięścią uderzył go w 
twarz. Rozległ się okrzyk  w sali. Ów je 
gomość drugi raz chciał laską p. Gam 
bettę  uderzyć, ale zasłonił go ręką depu­
tow any O rdinaire. N atychm iast p. G am ­
betta  ośw iadczył policjantom , źe został 
uderzony i prosił, aby aresztowali napa­
stn ika; policja uczyniła zadosyć tem u słu 
sznem u żądaniu. N apastnik  zaprow adzony 
został do odw achu policji przy ulicy de

N aples; za nim postępow ał razem  z k il­
ku  przyjaciółm i p. G am betty , deputow a­
nym i, tłum  ludz i, k tórzy  uderzenie w i­
dzieli, i chcieli fak t cały w biurze policji 
poświadczyć. Tym czasem  pan G am betta 
zw rócił się do jednego z oficerów policji 
właściwego okręgu. P. G am becie tow a­
rzyszył deputow any O rdinaire. Oficer po­
licji niezwłocznie udał się z tym i depu­
tow anym i do kom isarza , którego biuro 
znajduje się przy ulicy Stockolm . K om i­
sarza nie zastano w dom u; posłano po 
niego na miasto i w kilka m inut przybył. 
Ponieważ kom isarz przybiegł zdyszany, 
skargę za dyktandem  p. G am betty nap i­
sał obecny przy zajściu p. K arol Ju ljusz  
Simon. Z kolei p. O rdinaire opisał fak t 
cały i uderzenie kijem w rękę, jak ie  się 
jem u, kiedy zasłaniał p. G am bettę, do ­
stało. P rzed  podpisaniem  skargi p. G am ­
betta zażądał, aby napastn ik  był mu przed­
stawiony do oczu. K om isarz posłał na 
odwach przy ulicy de Naples, zkyd n a ­
pastn ika sprow adzono. Z apytany od g e ­
nerała, ośw iadczył, że się nazywa H en ­
ry k  h rab ia  de Sainte-C roix, że ma la t 34, 
że jest byłym  podoficerem żuawów gwar- 
dji cesarsk ićj, synem  m argrabiego Ray 
nourd de Sainte-Croix, zawiadowcy fun­
duszami skarbow em i w M ayenne. P rzy ­
znał dalćj zarzucane mu czyny, przy jm u­
jąc na siebie odpowiedzialność i oświad­
czył, źe gotów jest to, co zrobił, drugi 
raz pow tórzyć. To oświadczenie zapisano 
do protokółu . Po k ilku form alnościach 
p. G am betta oddalił się, a Sainte-Croix 
został zatrzym any w areszcie.

O osobistości napastnika p. G am betty 
znajdujem y następne szczegó ły : H enryk  
Raynourd hrabia de Sainte-Croix je s t sy 
nem m argrabiego R aynourd  de Sainte 
C roix byłego prefekta departam entu  E ure  
w roku  1851, a następnie skarbnika ge­
neralnego. M atka jego Leonja Rovigo b y ­
ła  wdowy po jednym  z adjutantów  króla 
K arola X . Je s t siostrzeńcem  pana Sou- 
beyrana, M alareta b. am basadora i p. To- 
rinyego m inistra spraw  w ew nętrzych w 
roku  1851. U rodził się w roku  1840; kie­
dy m iał lat jedenaśc ie , ojciec oddał go 
do szkoły m ajtk ó w ; w roku 1857 sam oj­
ciec go oddał do kolonii karnćj w M ettray. 
W  miesiącu listopadzie 1857 w stąpił do 
3go pu łku  żuawów i późnićj odbył kam - 
panjy w łoską, za co został kapralem , a w 
końcu sierżantem . Z a niesubordynację w 
1861 roku, kiedy przeszedł do 15go pułku 
liniowego, został zdegradow any na k ap ra ­
la. Na prośby rodziny zaliczono go do 
piechoty m arynarki i w ysłano do Sene­
galu. Tam  oddany został pod sąd w ojen­
ny za t o , źe przebił bagnetem  podofice­
ra. Skazano go na śm ierć, ale rada rew i­
zyjna skasow ała w yrok ; drugi sąd wo­
jen n y  skazał go na roboty  publiczne. 
D zięki zabiegom rodziny przeznaczono go 
do służby w szpitalu, gdzie się odznaczył 
pobożnością i pilnością, poświadczony 
przez kapelana i Siostry m iłosierdzia. 
W  roku  1863 złagodozono mu karę  i po­
słano do więzienia w D ouera. Po zupeł- 
nćm  ułaskaw ieniu zaliczono go do 2go

pu łk u  strzelców  algierskich w M ostaganem , 
gdzie dowódzca pu łk u  M onfort zaaw anso­
wał go na ty ra liera  lć j klasy. W  1864 r. 
na żądanie rodziny try b u n a ł cywilny dep. 
Sekw any uznał go za ubezw łasnow olnio­
nego. N astępnie został sekretarzem  biura 
arabskiego w A m i-M oussa, zkąd  go w y­
dalono za pijaństw o. P u łkow nik  M onfort 

, w roku  1865 zdegradow ał go z ty raliera  
I lć j k lasy  na ty ra liera  2ćj klasy. W  1866 
I wydalono go zupełnie ze służby wojsko- 
1 wćj i w tym  sam ym  roku  p rzyby ł do 
L avalu , gdzie przy swoim ojcu zam ie­
szkał.

Turcja.

Spraw y wschodnie nie zchodzą z p o ­
rzydku dziennego zajęć politycznego świa­
ta. D epesze z K onstantynopola potw ier­
dzają wiadomość, k tó rą  ogólnie z niedo­
wierzaniem przyjęto, źe P o rta  odmówiła 
zatw ierdzenia pożyczki, k tóry  Sadyk ba­
sza, po wielu darem nych m ozołach, n a ­
reszcie zdołał zaw rzeć z dom am i banko­
wemu w Paryżu. W praw dzie uciążliwe wa­
runki, k tóre  k o n trak t nak łada  na skarb 
o ttom ańsk i, m ogły dostatecznie uspra­
wiedliwić odm ow ę; a jed n ak  była ona 
n iepraw dopodobną, tak  gwałtowny jest 
potrzeba pieniędzy w m inisterjum  skarbu  
w K onstantynopolu.

Pom im o tćź form alnej odmowy teraź- 
n iejszćj, nie m ożna uważać jćj za sta­
nowczy i je s t do przew idzenia, że rząd  
turecki po nowych usiłow aniach, żeby 
korzystniejsze dla siebie w arunki w ytar­
gow ać, w końcu przyjm ie z konieczności 
te, jak ie  banki zagraniczne narzucić mu 
zechcą.

W  tych nowych usiłow aniach niew ątpli­
wie .pow oła się na pew ne w ostatnich 
tygodniach polepszenie stanu finansowego 
T urcji. Polepszenie to, co praw da, b łahe 
i w następstw ach swoich żadne wobec 
ofiar p ien iężnych , jak ich  wymaga nędza 
w A zji m niejszćj; pewnćm  jest a to li, że 
now y wielki wezyr z energją ściąga po­
datk i i powściąga m arnotraw stw o dworu 
sułtańskiego. D zięki tćj niezwykłćj w tu ­
reckich m ężach stanu energji H usseina 
Avoi baszy, kasy  publiczne nie zupełnie 
są próżne, a  naw et w ostatnim  miesiącu 
z a o s z c z ę d z o n o  k ilkaset tysięcy funtów 
szterlingów na zapłacenie lipcowego k u ­
ponu.

To zapew ne tłóm aczy niespodziany o- 
p ó r , ja k i spo tkały  w K onstantynopolu 
w arunki kon trak tu  pożyczki zaw artej w 
Paryżu przez Sadyka baszę. Pow tarzam y 
jednak , opór ten , szczery czy zm yślony, 
nie długo potrw a, ja k  nie długo potrw a 
powściągliwość w w ydatkach dworu Abdul 
Azisa.

Times nie w ą tp i, że nowa pożyczka tu ­
reck a  będzie w końcu przyjętą przez Por- 
tę  i zaw czasu uważa ją za za w ypadek 
fatalny nawet pod politycznym  względem. 
G dyby chodziło ty lko o rząd  tu reck i i 
jego w ierzycieli, dziennik londyński nie 
wieleby sobie z tego ro b ił ,  przypuszcza 
bow iem , że kapitaliści powinni najlepićj

pochłan iały  najczystsze rozxosze um y­
słowe.

W inobranie było dla H eljacyna Mar- 
telly wielką chwilą w ro k u ; odziedziczy­
wszy ogrom ne stepy nieuprs wne i jałow e, 
gdzie od niepam iętnych czasów chude trzo ­
dy skubały  skąpy tra w ę , m iał on odw a­
gę w ykarczow ać je wielkim kosztem  i za ­
sadzić winnicami pom im o odstraszających 
upom nień całego sąsiedztwa. Niebo pobło­
gosław iło tem u zuchw ałem u przedsięw zię­
ciu i H eljacyn  zaczął zbierać owoce tak  
obfite, że już w yrabiał tysiące hektolitrów  
w ina ku  wielkiem u zaw stydzeniu obma- 
wiaczy. W inobranie trw ało u niego cały 
m iesiąc a robotników  swoich liczył na 
setki. Jego  tłokarn ie  m usiały dzień i noc 
funkcjonow ać, ażeby sprostać robotnikom . 
B yła to czynność ja k  w ulu pszczelnym , 
k rzą tan ina  m alownicza, gdzie oko pańskie 
najcelniejszą odgryw ało rolę. To tćż przez 
cały  ten  czas H eljacyn  ani się ruszył z 
Bellecour, w staw ał pierwszy, k ład ł się o- 
statni, ja d ł byleco i syp iał najczęścićj nie- 
rozebrany  na pryczy, jak  jen e ra ł na polu 
bitw y, w samćm sercu swojćj arm ji.

Poczciw iec by ł bardzo dum ny ze swo­
ich winnic i oczywiście całkiem  słusznie. 
O prócz godziwćj pociechy właściciela, o- 
bliczającego w ynik obfitego plonu, dozna­
w ał on nadto trjum fującćj radości twórcy 
d la k tórego w łasne dzieło już  je s t nagro

dy. Pow odzenie obudzało dlań  szacunek, 
tak iż naw et p. F aravel, k tó ry  w każdćj 
okoliczności zwykle trak tow ał go jak  ża ­
k a ,  tu  uchylał czoła przed jego powagą 
i niezaprzeczonóm  rzeczoznaw stw em . R o­
dzina odw iedzała go po k ilka razy w ty 
godniu p iecho tą , gdyż Bellecour ty lko o 
m ały godzinkę drogi pieszćj by ł oddalony 
od Ć arindol a dzieci delektow ały się mło- 
dem winem w prost z kub ła . Te odwie­
dziny były  dla nich zawsze uroczystością 
i dość było  zagrozić pozostawieniem w 
domu, ażeby poskrom ić najbardzićj u p a r­
tego. . . . , ,  .

Pewnego wieczora w m iesiącu pazazier^ 
niku przy świetle księżyca Paw eł i B lanka 
w racali z Bellecour, poprzedzani ochoczą 
grom adką d z iec i; z ty łu  zaś w niejakićj 
odległości szedł p. F arave l z baronow ą. 
Pow rót m iał m iejsce tego wieczora nieco 
późnićj, gdyż sprawiono H eljacynow i nie­
spodziankę , przynosząc mu już gotową 
k o lac ję , k tóry  wesoło zastawiono na  becz­
kach ; powietrze było ciepłe, ja k  w czasie 
wiosny i w spokojnćj okolicy nic nie za­
k łócało  harm onijnćj ciszy.

— Ja k a  noc m iła! — rzek ł Paw eł — 
m a słuszność poeta!

Que le se jou r de l'homme est divin grand la nuit 
D e la vie orageuse etruffe ainsi le bruit!
Ce sommeil qui d 'en  hau t tombe avec la  rosee 
E t  ralentit le  cours de la vie epuisee

Semble p laner aussi sur tous les Siemens 
E t de tout ee qui vit calm er les battem ens.

(Jakże boskiem staje  się to pom ieszkanie czło­
w ieka, gdy noc przytłum i wrzawę burzliwego życia! 
Sen, co wraz z rosą spada z góry i wstrzym uje 
bieg życia omdlałego, rzekłbyś, krąży tóż ponad 
wszystkiemi żywioły i ucisza tętno wszystkiego, co 
żyje).

B lanka słuchała’, przejęta zdumieniem, 
a jćj piękoe oezy niezw ykłym  błyszczały 
ogniem. Paw eł zacżął znowu deklam ow ać 
z tajem ną rozkoszą artysty, co świadomy 
sprawionego przez siebie w zruszenia, p ro ­
wadzi rzecz dalćj na własny r ę k ę :

H elas! combien de fois, seul, veillant sur les cimes 
Ou notre ame plus librę a des volux plus sublimes, 
Beaux astres, fleurs du ciel dont le lis est jaloux, 
J ’ai raurmure tout bas: que ne suis-je un  de t o u s ?

(N iestety! ileż to razy  czuwając samotny na szczy­
tach gór, gdzie nasza dusza wolniejsza miewa też 
pragnienia wznioślejsze, szeptałem  po cichu: o pię­
kne gwiazdy, kwiaty niebios, wy, którym  lilja  za­
zdrości, czemuż nie jestem  jed n ą  z was?)

—  Mój B oże, co za śliczne w iersze! 
zaw ołała B lanka wzruszona, — kto  je s t 
ich autorem , panie Paw le ?

— L am artine, pani.
— L am artine ?—pow tórzyła B lanka ta ­

kim tonem , jak im  byłaby p o s ie d z ia ła ; 
Konfucjusz albo Manu.

—  J a k to ! — rzek ł Paw eł z najwięk* 
szćm zdziwieniem —  pani nie znasz La- 
m artina naw et z nazw iska ?

—  N ies te ty ! wszakże wiesz pan, źe mi 
nigdy nic nie dawano do czy tan ia ! . . .  
Bądź pan w yrozum iałym  na m oją nie­
szczęśliwą niewiadomość.

— Ale to rzecz n ies ły ch an a! —  po­
w tarzał Paw eł oburzony ;—nie znasz pani 
L am artina! p a n i, k tó ra  jesteś kobietą! 
A ! pani musisz przeczytać tego po­
etę, poetę pani przedew szyztk iem , k tó ry  
zdaje się, że um yślnie d la  niój p isał n a j­
piękniejsze swoje poezje!

—  C hciałabym  bardzo panie Pawle, 
ale nie wiem, — rzek ła  B lanka z waha­
niem  się,— czy H eljacyn pozwoli to czy­
tać  ?

—  A ! p rzep raszam , pozwól p a n i, iż 
zapro testu ję! gdyby p. M artelly by ł czło­
wiekiem nauki, nie w ypadłoby mi chcieć 
w kraczać w jego praw a, ale szczćrze m ó­
wiąc, jakim  sposobem  może p. M artelli 
pozwalać lub zabraniać, nie wiedząc o co 
idzie ? Czyś pani w idziała, żeby on otwo­
rzy ł kiedy książkę, chociażby w dzień 
d żd ży sty , gdy istota zmusza go siedzieć 
w dom u?

T ak  rozm aw iając, doszli do najbliższych 
domów przedm ieścia, B lanka zatrzym ała 
się, żeby zaczekać na ojca i c io tkę; by . 
ła  szczególnie w zruszoną i czuła się wiel-



sami wiedzieć co czynię,. Inaczćj jednak  
rzecz się ma z Turcję, którćj bankructwo 
finansowe stałoby się wielkiem niebezpie­
czeństwem publicznćm.

„W prawdzie, powiada Times, sę inne 
kraje, które pod względem finansowym  
nie lepićj stoję od Turcji, ale ich ban­
kructwo nie zachwiałoby równowagi eu- 
ropejskiój. W  Hiszpanji i we W łoszech  
np. złe gospodarstwo finansowe obchodzi 
tylko te kraje i ich w ierzycieli; ale w pań­
stwie tureckiem bankructwo rozbudzi drze- 
mięce żywioły niezgód między róźnemi 
narodowościami. Co może być większę 
pokusę do rokoszu ambitnych wasalów  
sułtana nad myśl, że wkrótce jego władza 
runie pod ciężarem olbrzymiego długu, 
doró wny wujęcego miljardom, które Francja 
zapłaciła Prusom ! W szystkie stosunki 
rzędu ze swymi poddanym i, z lennemi 
państwami i z militarnemi rzędami w sę- 
siedztwie muszę się zmienić w skutku tak 
olbrzymiego długu“.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 20  czerwca.
Pojutrze w poniedziałek  dnia 22 b. m. p o ­

siedzenie rady miejskićj. Na porządku dzien­
nym: 1. Spraw ozdanie sekcji skarbowej z za ­
mknięcia rachunków  funduszu pożyczkowego. 
2 . Do komisji z ty tu łu  zawalonego domu pana 
G ótza, w ybrać przewodniczącego w miejsce 
W yrobka. 3. U rządzenie budownictwa. 4 . S pra­
w ozdanie komisji statutow ój.

t  Ludwik Stropiński, tow arzysz sztuki 
drukarskićj, przeżyw szy la t 50 um arł wczo­
raj w Krakowie. W yprow adzenie zwłok ju tro  
w niedzielę o godz. 5 po południu  z domu pod 
nr. 41 8  przy ulicy Św. K rzyża, w prost na 
cm entarz.

Dr. Stanisław  Skobel, krakow ianin, został 
mianowany asystentem  w powszechnej polikli­
nice w iedeńskićj, w oddziale dla chorób skór­
nych i syfilitycznych.

T o w a r z y s tw o  m uzyczne krakow skie „M u­
za" daje w poniedziałek dnia 22 b. m. w sali 
redutow ćj tea tru  krakowskiego o godz. 8 wie- [ 
czorem koncert, pod kierunkiem  swego dyre­
k tora  artystycznego p. A nt. V opalki z ła sk a ­
wym w spółudziarem pani P ., p. G. i orkiestry 
pu łku  20 księcia pruskiego pod  kierunkiem  
kapelm istrza p. P etersa . T reść koncertu stano­
wić będzie: uw ertura „B ajka" i „W idm a" sło ­
wa Mickiewicza z m uzyką St. Moniuszki.

KonCCrt dany dnia 16 b. m. na  korzyść 
wdowy po ś. p . St. M oniuszce, przyniósł po 
odtrąceniu w ydatków w kwocie 167 zła. czy­
stego dochodu 249 zła.

Nowości literackie. —  Przed  kilku dnia­
mi w yszła z d rukarni K raju  rozpraw a doktor­
ska p. Kruczkiew icza zastępcy nauczyciela w 
gim nazjum  św. Anny pod ty tu łem : „O cenzu­
rze A pjusza K laudyusza Ślepego od r. 312 do 
3 0 8 “ w 8-ce str. II , 71. T a  rozpraw a, którą 
dyrekcja gimnazjum św. Anny zagaja swoje 
spraw ozdanie z roku szkolnego 1 8 7 3 /4 , je s t 
pożądanym  nabytkiem  dla naukowćj literatury  
polskiej, w której nie rzadko pojawiają się pi­
sma mające cechę dyletantyzm u popisującego

się .pozorem erudycji będącćj tylko zabawką 
umysłową;: albowiem praca p. K ruczkiewicza 
zjednała sobie zupełne uznanie tutejszego wy­
działu filozoficznego swoją gruntownością, k tó­
ra  ją  od początku do końca znam ionuje. A u­
tor, co się tyczy rzeczy, nie ty lko  zdaje sp ra ­
wę z tego, na co się dotąd uczeni w tej mie­
rze zdobyli, ale nadto je s t przyczynnym  z swo- 
jś j strony badaczem , czego szczególnićj dowo­
dzą ustępy na str. 17, 2 ;  3 0 — 56, i 6 3 — 67. 
Form a tej pracy odpow iada swoją powagą isto­
cie przedm iotu i odznacza się poprawnością 
polszczyzny, k tórą au tor jako wychowaniec u- 
niw ersytetu krakowskiego wcale dobrze włada. 
Myśl nareszcie przew odnia autora, która tak 
treść jak  i formę przenika, odznacza się n ie ­
zw ykłą objektywnością w sądzie o stosunku 
plebejstw a do patrycjatu .

Składajęc podziękow anie panu naczelni­
kowi straży ogniowćj za obejrzenie przykrywy 
kanału  na przewozie, i ciesząc się nadzieją źe 
taż napraw ioną i właściwie uży tą  zostanie, 
składam  1 zła. na in sty tu t m oralnie zaniedba­
nych chłopców w zakładzie św. Józefa.

Mieszkaniec z nad W isły. 
Wincenty Fetter, podoficer pułku piechoty 

sądeckiego 1. 20, zastrzelił się dnia 18 b. m. 
wieczorem w koszarach na P iasku. Przyczyna 
sam obójstwa niewiadoma.

Koło Podgórza pojaw ił się w ogromnćj 
liczbie od kilku dni na kwitnących kłosach 
ży ta  chrząszcz A nisoplia fruticola. Rolnicy 
tam tejsi opow iadają, źe przed 14 lub 15 laty  
także pokazał się chrząszcz taki, w Bkutek 
czego prawie połowa kłosów została próżna.

(R. O.) Wieliczka 18 czerw ca.— K to z d a l­
szych znał kiedyś W ieliczkę, m iałby prawo 
sądzić, że tu  i dziBiaj największy panuje sp o ­
kój i harm onja. Rzeczywiście tak niegdyś by­
wało.

Od czasu zniesienia dyrekcji salinarnej a 
względnie od czasu organizacji salin, W ieliczka 
nie ma żadnego życia. P rzy  wyborach tylko 
m ożna takow e widzieć, gdy teraźniejszy na­
czelnik salin p. Leo każe iść w zw artych sze 
regach do urny wyborczej otoczonych urzędni 
kami górnikom, by tem zniewolić tychże, aby 
głosowali na swych zwierzchników. Pod tym 
naciskiem w ybrany został p. Leo tak  do rady 
miejskiej jak  i obecnie do rady powiatowćj 
Czy to je s t z korzyścią tak  dla kraju jak  i za 
rządu salinarnego, rozstrzygnąć powinna dy 
rekcja finansowa; nadm ienia tylko, że podania 
załatw ione w dyrekcji we Lwowie, a nadesłane 
do zarządu salinarnego w W ieliczce w celu do­
ręczenia tylko takowych stronom , leżą w biu­
rze około trzech miesięcy; a  cóż to dziać się 
musi ze sprawam i w samym zarządzie rozstrzy 
gać się mającemi.

Spraw a założenia u nas warzonki umilkła

m a podziem ia i zużytkow ania soli brudnej 
tam że w największym nieładzie od dawnych 
czasów się znajdującćj.

Oświetlenie lam p salinarnych obok ulic i 
domów salinarnych zakraw a niemal na urągo­
wisko wobec publiczności; nafta bowiem je s t 
tak  zła, że zupełnie czerwony wydaje płom ień 

o godz. 10 wieczór ju ż  same gasną. Szkoda 
obsługi około takiego oświetlenia i n iepodobna 
myśleć aby  p. Leo tego nie w idział, bo pod jego 
oknami świecą się dwie lam py, a pomimo to ża­
dnego polepszenia nie ma. T aką naftę pobiera 
tutejszy zarząd z kopalni „Concordia" w Dro 
hobyczu, gdzie p. Leo współwłaścicielem jest, 
mógłby tedy  w płynąć na to, aby lepszćj do­
starczano nafty.

Niejaki p. Stum er z W iednia utrzym uje tu ­
taj od daw na spedycję soli pod warunkami, 
które dla rządu jak  i kraju korzystnym i się 
nie okazują. I  tak , p. Stum er bierze kw artal­
nie soli w W ieliczce i Bochni około 60 ,000  
eentna., płacąc za takow ą dopiero po upływie 
trzech miesięcy, a gdy to odpow iada 3 3 6 ,0 0 0  
zła. wartości, tedy sam procent który  panu 
spedytorow i przypada w zysku, nie po trzebu­
jąc  kapitału  do tego, wynosi 1 6 ,800  zła. Sól 
fabryczną, k tórćj w artość około 5 zła. wynosi, 
otrzym uje tenże p. Stum er po 30 c. za cen­
tnar. Pod takim i warunkami czyż i w kraju 
nie znaleźliby się przedsiębiorcy? Podobne 
spedycje były dawnićj wyłącznćm zatrudn ie­
niem mieszczan tutejszych.

Z gminnych spraw to tylko donieść można, 
że do niedawna kasa miejska tak  obfita w ka­
p itały  i dochody, dziś okazuje ju ż  deficyt. — 
Polieja i szkoły kosztują najwięcej i jeże li rząd  
nie przyjdzie z pomocą dla tych ostatnich, 
gmina znajdzie się w bardzo trudnćm  położę 
niu, aby m ogła u trzym ać nadal o w łasnych 
siłach siedmioklasową szkołę z czterem a od­
działami i szkołę panieńską.

Sąd obwodowy w Rzeszow ie, ściga za 
m orderstwo i kradzież bardzo niebezpiecznego 
człowieka, nazwiskiem Tom asza Lebiodę z Dem- 
bowic pod Rozwadowem, który w Janow ie w 
król. Polskiem  został za kradzież uwięziony, 
wyłamał się jednak  z w ięzienia i tylko w ko ­
szuli uciekł. Ma la t 26 je s t wysoki, barczysty.

Zderzenie się dwóch pociągów, towarowego 
i mieszanego, nastąpiło  w nocy z dnia 16 na 
17 czerwca na kolei K arola Ludw ika na dw or­
cu na stacji Czarna. Obie m aszyny i ośm 
wozów transportow ych zostało uszkodzonych; 
przyczyną zderzenia by ł m aszynista pociągu 
towarowego, który  za szybko w jeżdżał do 
dworca.

W Berlinie wychodzi obecnie 338  gazet, z 
których 26 urzędowych, 24 duchownych, 23 
politycznych, 18 literackich, 4 satyryczne itd. 
Nie ma ani jednej gałęzi handlu, przem ysłu,

N ajw spanialszą część całego widowiska sta­
nowił pochód księcia W ilhelm a Milczącego, 
w raz z najznakom itszym i obywatelami, którzy  
brali udział w walce za niepodległość swej o j­
czyzny; dalej bracia księcia i wóz allegoryczny 
przedstaw iający unję utrechcką, na którym  17 
prowincyj pow yobraźane by ły  przez tyleż k o ­
biet. W szystkoto odznaczało się bogactwem 
kostjumów i znajom ością ówczesnych strojów. 
D alćj szedł książę M aurycy O rański i książę 
F ryderyk H enryk, w którego orszaku na wozie 
trjum afalnym  w ystępow ała szkoła m alarzy i 
poetów hollenderskich. Po przedstaw ieniu szyb- 
kiem upadku rzeczypospolitćj za W ilhelm a IV  
i W ilhelm a V, ukazał się nakoniee wóz trjum - 
falny, ciągniony przez dwanaście białych koni 

w yobrażający królestw o, na którym  umiesz­
czone były  popiersia W ilhelm a I, I I  i H I, p o ­
czerń szły wozy tryum falne na cześć żeglugi i 
arm ji indyjskićj, p rzy  których niesiono zdobyte 
na wojskach indyjskich chorągwie, jako  też na 
cześć handlu, waźniejzych gałęzi przem ysłu 
i t. p. N iezmierne w rażenie zrobił wóz, na 
którym siedziały sieroty w rozm aitych strojach 
od końca X V I do początku X IX  stulecia.

Cały pochód trw ał przez U / j  godziny i od­
by ł się w porządku wzorowym. Publiczność 
zachwyconą by ła  tem okazałem  i niewidzianem 
dotąd w R otterdam ie przedstaw ieniem .

S postrzeżen ia  m eteorologiczne. — Dnia
19 czerwca pogoda, term om etr od 10.0  d o ­
szedł do 19.7 R. Barom etr opada; rano o 6 
dnia 20 stan jego by ł 3 2 7 .6 9 , term om etru 
10 .6  R. W ia tr zachodni.

H O T E L  P O L S K I pod  BIAŁYM  ORŁEM. 
P rzyjechali: A dolf K ostkow ski kup. z W rocła­
w ia; Ja n  K ochanowski wł. d. z żoną z Galicji; 
Aleks. M ężyński wł. d. z D ąbrów ki; ks. Józef 
Głowacki wikary z P ru s ; Steincz Arenin kup. 
z Pesztu; A dolf Szyc wł. d., Teofila Zeczkow 
ska ob., E lżbieta Bolikowska ob., z K rólestw a; 
Ludw. K isielewski dzierż, z D ąbrow y; H ilary 
W oźnicki rz. radca st. z fam ilją, W ład . W ie ­
siołowski oby w., z W arszaw y; D aniel Kriges 
kup., Jakób  V enetianerj kupiec, z K esm arku; 
Aloiza Ebenbergier z siostrą z Bochni; W itold 
hr. D abski wł. d. z Poznania.

słuszn ie; albowiem korzystnićj je s t dla kraju  i ] rzem iosł, nauki, tea tru , któraby nie m iała wła- 
rządu cenę brudnej soli, którćj miljony cen- j snego organu. D la garbarzy  np. w ydają się 2 
tnarów w podziem iu leżą bezużytecznie, znaez- specjalne gazety. Oprócz tego istnieją specjal­
nie zniżyć aniżeli łożyć wielki kap itał na za­
kładanie warzonki. Zarząd salinarny, jako  naj- 
najbliżej z tą  sprawą obeznany, powinienby 
w interesie dobra publicznego zająć się nią 
i stosowne zrobić przedstaw ienie do władz 
wyższych. A toli naczelnik zarządu salinarnego 
zajęty sprawami autonomicznemi, dotychczas 
nie m iał czasu by obmyślił sposób wyczyszcze-

ce pomięszaną. Po raz pierwszy doznała 
niejakiego k łop otu , zostając z Pawłem  
prawie sam na sam , dziwiła s ię , że m i­
mowolnie tak żywo zasmakowała w rze 
czach całkiem św iatow ych; czuła się o 
durzoną i chwiała się, jakby zbytecznym  
światłem rażona. Jakimże to językiem  
przemawiają ci poeci i w jaki to świat 
nieznanych uczuć porywają czytelnika za 
sobą? Czy należało poddać się tym cza­
rom, tym powabom nieprzezwyciężonym, 
uwierzyć Pawłowi na słowo i napić się 
z żywego zdroju, czyli raczćj ucięć od 
pokusy, odepchnąć książkę, zatknąć sobie 
uszy i pogrążyć się w głębokim spokoju 
dawnej niewiadomośei ?

Biedna Blanka przepędziła noc bardzo 
niespokojnie. Wiersze Lamartina bez u- 
stanku cisnęły się jćj do ust, przypom i­
nała je  myślą, skandując, jak Paw eł; 
osłupiała, gdy powtórzyła je głośno, dzi­
wiąc się, źe tak dobrze wszystko spamię­
tała. Bo tóź Paweł deklamował je  tak 
ślicznie! z jakióm uczuciem! jakim tonem! 
Jest niezawodnie i on poetą, musi i on 
mówić tym boskim językiem . N iestety ! 
czyliź ona potrafi nauczyć się go kiedy? 
Daremnie przywoływała sen i odmawiała 
koronkę, żeby skierować myśl w inną 
stronę ; modlitwa jćj była całkiem machi­
nalna, a duch nie mógł się oderwać od 
nowych myśli. Zasnęła dopićro o świcie, 
śmiertelnie zmęczona; panna Brygita, dzi­

wiąc się, że jćj nie widzi na zwykłćm  
miejscu w kościele, miała okrutną dy- 
strakcję w ciągu całćj mszy rannćj.

Słusznie mówią, źe tylko początek jest 
trudnym ; o ile Blanka wzdrygała się, 
zanim otworzyła niebezpieczną książkę,
0 tyle po przeczytaniu nabrała odwagi 
do nowych kroków. Wrażenie, jakiego 
doznała, było równie głębokie, jak silne. 
Medytacje, Harmonje, Jocelyn wprawiły 
ją w upojenie; jak ten ślepy, co przej­
rzawszy, nie może się dosyć nasycić świa­
tłem, tak ona szczęśliwa, olśniona, z ka­
żdym dniem coraz chciwićj szukała no­
wych prom ieni; litei'alnie pożerała książ­
ki, których jćj kuzyn dostarczał, i często 
odczytywała je po dwakroć raz po raz.

Paweł z najwyźszćm zajęciem śledził 
nadzwyczajny rozwój tej intelligencji je 
szcze nietkniętćj; doznawał on najszla- 
cbetniejszćj rozkoszy, wtajemniczając ją 
pom ału, dzień za dniem , w arcydzieła 
wszystkich literatur i kierował jćj lekturą 
ze skrupulatną surowością brata i wytra­
wnym smakiem artysty. W krótce Blanka 
mogła już sama wydać sąd o dziele i 
wyrazić zdanie całkiem osobiste. Umysł 
jćj dojrzewał z zadziwiającą szybkością,
1 często zadawała Pawłowi osobliwsze 
pytania, które dowodziły, jak silną była 
ta praca wewnętrzna.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

n? pisma dla pszezelnictwa, wyścigów konDyeh, 
rybołówstwa; są drukowane czasopism a dla sio- 
dlarzy, cukierników, rzeźników, garncarzy, ce­
glarzy, krawców, szewców, tapicerów , stolarzy, 
podoficerów, w łaścicieli hoteli, fryzjerów, in tro ­
ligatorów. T eatra  posiadają siedm organów 
literackich.

UrOCZystOŚć dw udziestej piątej rocznicy 
panow ania króla holenderskiego obchodzono 
w przeszłym miesiącu bardzo świetnie w R o t­
terdamie. Szczególnićj w spaniałem  było wido­
wisko, przedstaw iające rozwój dziejowy i cywi­
lizacyjny narodu hollenderskiego. K olejno roz­
taczały się przed oczami widzów najważniejsze 
epoki historyczne od najdaw niejszych czasów. 
Pochód rozpoczęli batawowie w strojach pier 
wotnych na początku ery chrześcijańskićj; skó­
ry zwierzęce w k tóre byli p rzy o d z ian i, orygi 
nalne czapki, wóz ciągniony przez woły, na 
którym siedział druid (czy obecność jego między 
batąwami historycznie jes t usprawiedliw ioną, o 
tem godzi się wątpić), 15bataw sk ich  chłopców 
i dziewcząt —  wszystko to przedstaw iało widok 
bardzo zajmujący.

D ruga epoka w yobrażała czasy Trajana: 
więc szli liktorow ie, wysocy dygnitarze, do­
wódcy, żołnierze, 40  niew iast rzymskich w 
świątecznych strojach i toczył się rydw an b o ­
gini Cerery. Następnie ukazał się K onstantyn 
W ielki na wozie trjum falnym , otoczony jeźdź 
cami rzymskimi, galskimi, perskimi, sarm acki­
mi i gockim i; później K arol W ielki ze swymi 
rycerzami W ittekindem  i E ginhardem , których 
tak rozgłośnie wsławiły legendy. W reszcie 
przechodząc do właściwych dziejów niderlandz 
kich, w ystąpił orszak hr. F lorisa V (1256  do 
1296) i W ilhelm a I I I  z Hennegawji, jako  wzór 
średniowiecznego rycerstw a; heroldowie rozmai 
tych prowincji pojawili się tu  po raz pierwszy 
Od czasów rom antycznych do nowszego okresu 
prow adził cesarz K arol V, otoczony swoim 
hiszpańskim , włoskim, niemieckim i n iderlandz­
kim orszakiem.

Wiadomości urzędowe.
—  Cesarz sankcjonow ał uchwalony przez 

sejm krajowy projekt ustaw y o udzieleniu fu n ­
duszowi krajowem u praw a do poboru dodat- 
kowćj op łaty  m ytniczćj przy moście w Szcza­
wnicy, na gościńcu krajowym krośeieńsko-szcza- 
wnickim.

— C. k. dyrek tor telegrafów państwowych 
dla Galicji, m ianował asystentam i telegrafów 
dotychczasowych elewów: W ilhelm a Schallera 
dla Lwowa i Bogdana Celewicza dla Krakowa, 
zaś kandydatów : Rom ana Sheybala i Rom ualda 
Sobola elewami telegrafów, pierwszego do T a r­
nopola drugiego do Podw ołoczysk.

gospodarstw o, przem ysł i handel.
Dochody ć. k. kolei K arola L udw ika w y­

nosiły: od dnia 1 stycznia do dnia 6 czerwca 
1873 r. 3 ,5 9 9 ,9 9 0  zła. 26 e., od dnia 7 — 13 
czerwca t. r. 2 4 0 ,2 7 8  zła. 57 cen t.; razem 
3 ,8 4 0 ,2 6 8  zła. 83 c. Od dnia 1 stycznia do 
6 czerwca 1874  r.: 5 ,4 5 6 ,4 3 0  zła. 67 ct., do 
dnia 7 — 13 czerwca t. r. 285 ,386  zła. 48 e.; 
razem  5 ,7 4 1 ,8 1 7  zła. 15 c.

Telegramy „Kraju“
Kopenhaga 19 c z e rw c a . N a  u c z e ie , k tó ­

ra  m ia ła  m ie js c e  w c z o ra j, p ro s ił  k ró l  p r e ­
z y d e n ta  r a d y ,  ja k o tć ż  i in n y c h  o b e c n y c h  
ta m  m in is tró w , a ż e b y  n a  u rz ę d a c h  p o z o ­
s ta li , p o n ie w a ż  z ło ż e n ie  n o w e g o  m in is te r ­
s tw a  n ie  u d a ło  się.

Kursa. — W iedeń 20 czerwca godz. 2 ,1 0 .—  
Akcje kredytow e 2 2 1 .2 5 .— L ondyn  — . — —  
Srebro 106 .25 , — D u k a t— .— . -— L om bardy 
141. — . — L osy z 1864  r. 131. — .— Akcje 
franko-austr. 2 8 .7 5 . — N apoleony — . — . — 
Akcje kolei K arola Ludw ika 2 5 7 .7 5 . — Akcje 
kolei lwow. czerń. 142. — . — A kcje kolei półn. 
wschodnićj 1 1 4 .— . — A kcje banku związków. 
7. — . — Oblig. indem n. gal. 80 . — . —  Akcje 
banku wied. dla obrotu 86. — .— A kcje anglo- 
banku 131. — . — Akcje kolei rząd . 3 2 6 .— . — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . — K olei Rudolfa 
1 57 .50 . — Tram w ay 135. — .— B anku budowy 
5 2 .7 5 . —  A kcje kolei w schodnićj 5 3 .5 0 . — 
Akcje banku anglo-węg. 3 0 .2 5 . — A kcje kolei 
zjedn. 98 .25 . — L osy tureck ie  4 7 .5 0 . — Losy 
prem j. węg. 78 .50 . —  A kcje kolei bogumińskićj 
1 4 1 .— . — Akcje kolei ces. E lżbiety  2 0 9 .— .— 
Akcje kolei pó łn . zachodn. 181 — . —  Akcje 
franco-hungaria 66. — . —  Ogólny bank  austr. 
43 . — . Usposobienie g ie łdy : stałe.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.
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Fabryka przyprawianych i mielonych kości nawo­
zowych i. Fichtnera i Synów w Wiedniu

j-> | gigyrłi rtn a  GrOltłTTlHillEt "W TamOTtTie

umocowanego a jen ta  na  cała Galicyę, poleca pp. właścicielom dóbr i gospodarzom wiejskim 
swa powszechnie za najcelniejszą uznaną mączkę kościaną, którćj skład chemiczny według 

świadectwa centralnego biura W  W iedniu je s t następujący:
8.47 #  wody 
3.34 „ piasku 

36.33 „ części organicznych z 3 .8 6 X  ozonu
51.86 „ części m ineralnych rozpuszczalnych w kwasie chlorowodowym z 2 1 .8 9 #  kwa- 

su forfor.
100 .00#  ” 5068(1-6)

upraszajac z powoda niezwykłego pokupu kości w ostatnich latach o najrychlejsze zamówie­
nia za pośrednictwem pomienionego domu handlowego, gdyż tylko tak ie  obstalunki zrealizo­

wane zostaną i tenże wyłącznie udzielać będzie kredytu.

• » *  Poświadczenie chemiczne okaże na żądanie p. Szymon Goldmann
w Tarnowie. “łW

t
mogący się w ykazać chlubnemi świadectwami znaj­

dzie natychm iast miejsce w handlu

H e n r y k a  Ż y c h o n i a
w Krakowie.

Podziękowanie.
W szystkim Osobom, które brały  udział w daniu 

koncertu dnia 16 b. m., n a  rzecz wdowy po ś.p. 
Stanisław ie Moniuszce, składam  publiczne podzię­
kow anie— mianowicie: W. Stanisławowi Koźmia- 
nowi dyrektorowi teatru  za ofiarowanie sali tea­
tralnej pod bardzo skromnemi w arunkam i; człon­
kom towarzystwa muzycznego „M uza“ za mozolną 
a serdecznie ofiarowaną pracę w w ykonaniu „Dzia­
dów"; szanownemu dyrektorowi „Muzy" W . Anto­
niemu Vopalce za wyuczenie i przewodniczenie w 
bardzo starannem  wykonaniu arcydzieła Moniusz­
ki, do czego zabrał się z wielkiem zamiłowaniem 
i gorliwością, a  w osiągnięciu celu dał dowody 
Usilnej pracy i najlepszych chęci; W W . Antoninie 
Hoffmann i Bolesławowi Ładnowskiem u, artystom 
dramatycznym krakowskiej sceny za oddanie p ię­
kne ustępów deklam acyjnych; W. Aleksandrowi 
Nowoleckiemu za gorliwe zajęcie się rozsprzedażą 
biletów; amatorom za ich udział, kapelm istrzowi 
pu łku  księcia pruskiego za staranne wyuczenie 
orkiestry; wszystkim nakoniec obecnym na kon­
cercie za przyjście w pomoc podupadłej rodzinie 

-,vaarłego kompozytora.

5070(1-1) D. Sobolewski.

Aleksander Littich.
Lekarz-w eterynarz (dypl. A lfort i W iedeń), b. n a ­
uczyciel chowu zwierząt domowych i weterynaryi 
w szkole rolniczej Czernichowskiej obecnie stale 

m ieszka

-o t  T a r n o w i e
przy ulicy Nowej w domu p. Ratza naprzeciw koszar 

wojskowych. 5063(1-2)

W szelkie zamówienia n a  krowiankę t. z. czerni­
chowską, której produkcją i w Tarnowie nadal tru­
dnić się i zawsze świeży jć j zapas utrzymywać 

będzie, przyjm uję pod powyższym adresem.

5V2% na srebro, losowane w 36 lat.
6% na walutę austryjacką losowane w 36 lat.
6% u „ » * w 18 lat.

oraz  7% Listy dłużne losowane w 20 lat.
Listy te 8ą najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:

1. Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego n a  każdym  Liście Zastawnym 
podpisem e. k . Kom isarza rządowego, są nadto zagw arantow ane całkowitym kapitałem  zakłado­
wym Towarzystwa, które w myśl §. 5 swych Statutów, oprócz pożyczek n a  bezpieczeństwie rze- 
czowćm opartych, nie może prowadzić żadnych innych interesów bankow ych kredytowych lub 
giełdowych.

2. Sum a znajdujących się w obiegu L istów  Zastawnych n ie może przewyższać wierzytelności hipo­
tecznych Z akładu , ani tćż dziesięćkrotnie wziętego rzeczywiście wpłaconego k ap ita łu  zakłado­
wego Towarzystwa (obecnie wynoszącego 1 , 0 0 0 . 0 0 0  złr. w. a.) §. 76.

3. Kupony p łatne  w walucie dnia 1 m aja i 1 listopada
„ „ w srebrze dnia 2 stycznia i 1 lipca każdego roku, w ypłacają się bez Żadnych

Strąceń tytułem  podatku lub innym  jakim kolw iek.
4. Nakoniec na  zasadzie ustawy z dnia 2 lipca 1868 Nr. 93 dz. pr. p . Listy Zastawne mogą 8łUŻyĆ 

do lokacyi funduszów sieroclńskich, instytutowych 1 depozytowych, również jako ksucye w sto- 
sunkach kontraktowych I służbowych.

L isty  zastawne i D łużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego są do nabycia po 
kursie dziennym :

w K r a l t o w i o :  w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 
w B anku Galicyjskim dla H andlu  i Przem ysłu, 

we Lwowie; w Galicyjskim Banku kredytowym dla H andlu i Przem ysłu, 
w Tamo wie ;  w F ilji Galicyjskiego Z akładu Kredytowego Ziemskiego, 
w Bernie: w kantorze L au r H erber. 
w Warszawie: w B anku Handlowym,
w -Wiedniu: w Lom bard- und Escompte-Bank, K Srtner-Strasse 10, 
w Berlinie : w Norddeutsehe G rundcredit Bank. 4879(1-?)

Zapadłe Kupony w ypłacają się także we wszystkich powyżćj wymienionych instySmcjach.
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TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy 

z Bergen
z p rzy jem n y m  sm ak iem  i s ła b ą  w o ­
n ią  tra n o w ą  w  ca ły ch  i p ó ł b u te l­
k ac h  d o s tać  m ożna w  Aptece „pod 
Gwiazdą11 W  K ra k o w ie  p rz y  ulicy  
F lo ry jań sk ie j. 4927(1-?)

K onstan tyn  W iszniew ski.

I IB  5 1
w Krakowie

z dniem 1 czerwca r. b. otw artą została r e s ta u ra ­
c ja  z dobrze urządzona kuchnią i piwnicą.

W szelkie zamówienia na  śn ia d a n ia , ob jady  i k o ­
lac je  przyjm ują się tam że. 5061(1-6)

K O N C E R T A
i in n e  z a D a w y

urządzone lieda w każde święto i środy, a  gdyby 
życzeniem było Szanownej Publiczności, to i w 
inne dnie powszednie, o ile na to pogoda pozwoli.
D zierżaw ca re s ta u ra c ji  w O grodzie S trze leck im .

LOSY MIASTA KRAKOWA.
fPP"* Główne wygrane złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 

I ^ a j ł D l i ż s s z e  c i ą g n i e n i e  2  l i p c a  1 8 7 4  r .

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

we Lwowie: o .  k . u p rz y w . G alicy jsk i A k c y jn y  B an k  H ip o tecz n y  i filie je g o  w  Krakowie, 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze.

„ G alicy jsk i B an k  K ra jo w y  i filia jego W Brodach. 4825 ( 52)
W Wiedniu: B an k  u n d  Wec h sle rg esch a ft d e r  N ied e r O este rre ich isch en  E sc o m p te  G ese llschaft,

p i e n l ę d z  ;y.

K RA K Ó W , 20 czerwca.
%  Obligacje indemn. ga licy jsk ie .,

4 #  L isty  zastawne g a lic y js k ie -----
5 #  Listy zastawne g a lic y js k ie .. . . ,  
4 #  Listy zastawne polskie s e r ja l .  
4 #  L isty  zastawne polskie serja  II  
5 #  L isty  zastawne polskie nowe . 
4 #  L isty  likw idacyjne polskie . . . .  
6 #  Listy zastawne banku hip. gal. 
0 % L isty  zastawne banku włościań. 
<alic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

S 'fa X  L isty  zast. 36-letDte srebrem . 
6 #  L isty  zast. 36-letnie banknot.. 
6%  „  „ 1- ! tn ie  „

Akcje kolei warszaw sko-wiedeńskićj. 
„ „ galic. Karola-Ludw ika
„ ,, lwowsko-czern.-jaskićj
„ banku dla han. i przem . 80 zła. 

Galic. banku hipotecz. . „  200
Losy krakowskie n a  20 zła..............

„ premjowe w ęg iersk ie .............
„ 3%  tureckie 400 franków ..
„ m iasta S tan isław ow a .

Srebro nowe a u strjack ie ................ .
Kuble papierowe rossyjskie  .
1'alary p ru sk ie .................................. .
Dukat obrączkow y.............................
20-franków ka....................................

W I E D E Ń ,  19 czerwca. 
Renta austrjacka 5 %  . . . . . . . . .

„ w srebrze 5%

płacą |żądają
Zła. c. Zła. c.
80 25 82 25
73 25 75 26
83 — 84 50
92 25 94 25
91 50 93 50
90 75 92 76
76 50 78 25
85 75 87 50

M
I

I

—

92 50
254 — 259 - -

142 z 147 —

— —
21

—

75 50 78 50
46 — 49 —
— — 17 _

105 — 107 —

154 50 156 —

164 50 166 50
5 28 5 40
8 90 9 04

69 40 69 50
74 85 75 —

L o s y :
płacą |żądają 

Zła. c. | Zła. c.

Z roku 1839 całe za 100 z ła ............. 258 263 —

„ 1839 Vs „ 100 „  ........... 224 50 226 —
4°/q rzad. z r.1854 n a  250 „ ........... 99 — 99 50
5°/0 „ „ 1860 całe „ 500 zła. . 108 10 108 30
6%  „ „ 1860 VB „ 100 „ . 110 75 111 25
Rządowe ,, 1864 za 100 z ła ............ 130 — 131 —
Kredytowe 1860 r .........„ lÓ&zł.m.k 126 — 127

50K rakow sk ie .....................„  20 zła. . 19 60 20

A kcje bankow e i k o le jo w e :

A n g lo -austrjack ie ......... za 120 zła. 129 75 130 75
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „ — — — —
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „ 28 50 28 75

„ węgierskie ____ ,, 80 „ 65 25 65 50
National b a D k ......................................... 991 — 993 —
U n io n b an k .......................za 200 zła. 98 25 98 75
Arcyksiecia A lbieehta 200 zła ......... 119 — 120 —
D n ie s trz a n sk a ............ 200 „ „ . . 523 — 525 —
E p eries-T a rn o w .........  200 „ 105 — 110 —
Ferdinand N ordbahn 1000 zł. m .k . . 2087 2090
Gal. K arl L u d w ig __210 z ła .s r . . . 252 75 253 25
Kaschau O d e rb e rg ... 200 zł. m .k . . 138 75 139 25
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ ......... 141 50 142 50
R udo lfbahn ..................  200 „ s r . . . . 157 — 157 50
Staatsbahn (500 fr .) . .  200 zł. m. k . . 322 — 323 —

„ I I  em isji.. 200 „ 140 — 140 50
Siidbahn (Lom bard.). 800 „ 138 50 138 50
W ęg. gal. I. L u p k .. .  200 „ s r . . . . 107 — 107 50

„ Nordostbahn . . .  200 „ 106 — 1107 —

„ Ostbahn (500 fr.) 200 „ 48 75 49 25

płacą | żądają
Listy zastawne: Zła. e.| Zła. c.

A llg .o e st.B d .K r.lo s ... 5 #  zła . sr 95 _ 95 50
„ „ 3 3  la t los . . . 5 #  w. ... 84 — 84 50
r  b gm. 4 0 ......... n — -■ — —

Galic. B anku H yp......... w. a . . 86 50 86 75
„ B anku W łość. . . 6 *  B » . 94 25 94 75

N ationalbank ................ 5 #  m. k .. , . — — 95 —
b b ......... .. • • 5 #  w. a. . — — — —

Obligl pierwszeństwa:
Arcyks. A lb rech ta . . . . 100 w. a. , . 76 30 76 5 0
D niestrzańskio.............. 5 #  „ r> . . — — — —
Gal. K ar. L ud ................ 5 #  B . . 107 50 — —

„ II . em...................... 5 #  B 104 25 104 75
n 1871 I I I .................. 5 *  B 104 — — —

Lwów.-Czern.-Jassy:
„ 1 1865.............. 5 #  sr w. a .. 76 75 77 25
„ I I 1867.............. 5 #  „ n n 87 50 — —
„ I I I  18 6 8 .............. 5 #  „ n n 80 50 - - —
„ I V 1872 .............. 5 #  B n 76 — — —

W eg.-galic. L upko w. . 5 #  „ r> n 77 80 78 10
„ N o rd o stb h ... 300 5 #  b n n 69 60 69 yo
„ Ostbahn . . . .  300 5 #  „ V n 65 40 65 00

WARSZAWA, 18 czerwca. Rrs. k. Rsr )<►
Listy zastawne serji 1, 4 #  . 93 75 94 5

o 4 #  . 92 95 93 25
kupon ubiegły — 57 — —

„ nowe ......... 6 %  . 91 95 92 25
kupon ubiegły 78 20 78 50

„ likwidacyjne 4 #  • 77 70 78 —
kupon ubiegły — 81

W  d ru k a rn i „ K ra ju "  (Z w ie izy n iec  N r. 24.) p o d  za rząd em  S t. G ra lich o w sk ieg o .


